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WOŁYŃSKIE
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P R Z E D P Ł A T A :

p ó ł r o c z n i e ....................9 ,00  zł,

z e s z y t  p o j e d y ń c z y  . . 1,50 zł.

K o n t o  P , K .  0 .  Nr. 80 6 1 3 .

Adres Redakcji i Administracji: ,
Ł u c k  Chrobrego Nr. 15.

Redaktor przyjmuje 
codziennie w lokalu Redakcji 

od godz. 9—10 rano.
Rękopisów Redakcja nie zwraca

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  

o g łu s z ,  je d n o ra z .  str. 7 i  1 00  zł, 

„ „ „ !/j 5 0  zł. 

„ „ „ V 4 3 0  zł.

„ „ ‘ 7  2 0  zł. 

„ „ „ Vl6 10  Z.ł,

Nr. 11 Łuck,  l i s t o p a d  1 9 3 7  r. Rok XIII

T R E Ś Ć :  1. 8 4  k o n k u r s  S .  A .  R .  P .  ( o d d z ia ł  w  Ł u c k u )  n a  p ro je k t  k o ś c io ła  p a r a f ia ln e g o  w  J a n o w e j  D o l in ie .
2. In ż .  B o l e s ła w  M aniecki: B u d o w n ic t w o  m ie s z k a n io w e  n a  W o ły n iu .
3. In ż .  M. Kołmakow: Z a g a d n ie n ie  m a te r ia łó w  p ę d n y c h  d la  s i l n i k ó w  s p a l in o w y c h .
4. In .  S t.  Trelew ski: C o  w p ł y w a  n a  k s z t a łt o w a n ie  s ię  c e n y  p r ą d u  e le k t r y c z n e g o .
5. M ie r n i c z y  p r z y s ię g ł y  E u g e n iu s z  Biedrzycki: P r a c e  p o m ia r o w e ,  z w ią z a n e  z  k la s y f ik a c j ą  g r u n t ó w  d la  

p o d a t k u  g ru n to w e g o ,  p r o w a d z o n e  n a  t e re n ie  w o je w ó d z t w a  w o ły ń s k ie g o .
6. Z  ż y c ia  S t o w a r z y s z e n ia .
7. K o m u n ik a t  Z a r z ą d u  W o ły ń s k ie g o  O d d z ia ł u  M ie r n i c z y c h  P r z y s ię g ł y c h  R .  P.
8. N o w e  w y d a w n ic t w a .

84 konkurs S. A. R. P. (oddział w Łucku) na projekt 
kościoła parafialnego w Janowej Dolinie

P R O G R A M  K O N K U R S U
ogłoszonego na zlecenie M inisterstw a K omunikacji i W o­
łyńskiego U rzędu W ojew ódzkiego przez Zarząd Oddziału
S. A. R. P-u w Łucku na podstaw ie regulam inu konkur­
sów architektonicznych i urbanistycznych S. A. R, P. 

z dnia l.VII. 1934 r.

1) P r o g r a m e m  k o n k u r s u  ob ję te  s ą  n a s t ę p u ją c e  z a g a d ­
n ie n ia ,

a) r o z w ią z a n ie  sy tu a c j i:  k o ś c io ła ,  p le b a n i i  i  b e z p o ś ­
r e d n ie g o  o t o c z e n ia  k o ś c io ła ,

b ) a r c h it e k t o n ic z n e  r o z w ią z a n ie  k o ś c io ła .

2) P r o j e k t o w a n y  k o ś c ió ł  m a  s ta n ą ć  n a  o z n a c z o n y m  
te re n ie  i  n ie  m o ż e  w y c h o d z ić  p o z a  w s k a z a n e  n a  p la n ie  
l i n ie  z b u d o w a n ia .

K o ś c i ó ł  n a le ż y  z a p ro je k to w a ć  w  te n  sp o só b ,  b y  z e ­
w n ę t r z n ie  m ia ł  c e c h y  ś w ią t y n i  r z y m s k o  -  k a to lic k ie j ,  
a  w n ę t r z e  —  n a s t ra ja ło  d o  m o d lit w y .

N a le ż y  z a p ro je k to w a ć  k o ś c ió ł  n a  1 2 0 0  o sób , z  z a ło ż e ­
n ie m  o d p o w ie d n ie j  i l o ś c i  w e j ś ć  o ra z  k o n ie c z n e j  p r z e s t r z e ­
n i  d la  d o b re g o  d o ja z d u  i  d o j ś c ia  p u b l ic z n o ś c i .  W  k o ś c ie le  
p r z e w id z ie ć  n a le ż y :  m ie js c e  n a  c h ó r  d la  5 0  o s ó b  ( ś p ie w a ­
k ó w  i  o r k ie s t r y )  i  o rg a n y .

P o z a  t y m  w  s k ł a d  p ro je k tu  k o ś c io ła  w c h o d zą :  k a p l i ­
ca, p o łą c z o n a  b e z p o ś r e d n io  z  k o śc io łe m ,  s p e c ja ln ie  o g rz e ­
w a n a  4 0  m 2, z a k r y s t ia  ze  s k a r b c e m  2 5  m 2, p o c z e k a ln ia  
d la  b r a c t w  i  o rg a n iz a c y j ,  d o s tę p n a  z  k o ś c io ła  15 m 2, 
m a g a z y n  p o d r ę c z n y  10 m 2, k r y p t a  p r z e d p o g r z e b o w a
3 0 — 5 0  m 2, W ,  C . d la  s łu ż b y  k o ś c ie ln e j  p r z y  z a k ry s t i i .

K a p l i c a  i z a k r y s t ia  w in n y  p o s ia d a ć  d o g o d n e  d o jś c ia  
z  z e w n ą t r z .

K r y p t a  p r z e d p o g r z e b o w a  o ra z  m a g a z y n  p o d r ę c z n y  
w in n y  z n a le ź ć  p o m ie s z c z e n ie  w  d o ln e j  c z ę ś c i  k o śc io ła ,  
p o d  p re z b it e r iu m ,  w z g lę d n ie  k a p l ic ą .

K o ś c i ó ł  w in ie n  b y ć  p ro j e k t o w a n y  ja k o  j e d n o w ie ż o w y  
(z p o m ie s z c z e n ie m  n a  d z w o n y ) ,  p r z y  c z y m  u s y t u o w a n ie  
w ie ż y  je st d o w o ln e .

W s k a z a n e  jest p r z e w id z ie ć  n a  z e w n ą t r z  k a lw a r y j k ę  
n a  a b s y d z ie  k o ś c io ła .

Z a s a d n ic z a  k o n s t r u k c ja  n o ś n a  k o ś c io ła  ż e lb e to w a .
W  a r c h it e k t u rz e  z e w n ę t r z n e j  k o ś c io ła  n a le ż y  z a s to so ­

w a ć  b a za lt ,  w e d łu g  s w o b o d n e g o  u z n a n ia  a r c h it e k t y  —  
p ro je k ta n ta .

K o s z t  b u d o w y  k o ś c io ła  (w -g  n in ie j s z e g o  p ro g ra m u )  
p r z e w id z ia n y  n a  k w o t ę  o k o ło  1 2 0 .0 0 0  zł.

U d z i a ł  w  k o n k u r s ie  je st  o g r a n ic z o n y  —  d la  c z ło n k ó w  
Ł u c k ie g o  O d d z ia łu  S .  A .  R .  P -u .

Z a  w z g lę d n ie  n a j le p s z e  p r a c e  w y z n a c z a  s ię  n a g ro d y :
I, n a g ro d a  —  zł, 750 .

II .  „ —  „ 500.
I I I .  „ —  „ 350 .

i t r z y  z a k u p y  p o  z ło t y c h  150,
S ą d  k o n k u r s o w y  w  n a s t ę p u ją c y m  s k ła d z ie :
1. D e le g a t  K u r i i  B i s k u p ie j  k s.  W ł a d y s ła w  C z y ż e w s k i .
2. D e le g a t  M in i s t e r s t w a  K o m u n ik a c j i  in ż ,  a rch .  R o z ­

w a d o w s k i,  k ie r o w n ik  b u d o w y  O s ie d la  w  J a n o w e j -  
D o l i n ie  i Z a g n a ń s k u ,

3. D e le g a t  U ,  W .  W .  in ż ,  G o r d z ia ł k o w s k i  W a c ła w ,  
N a c z e l n i k  W y d z i a łu  K o m u n ik a c y j n o  -  B u d o w la n e g o .

4. D e le g a t  P a ń s t w .  K a m ie n io ło m ó w  D y r .  In ż ,  L e o n a r d  
S z u t k o w s k i .

5. D e le g a t  S . A . R . P - u  p ro f.  in ż , a rch . W ł a d y s ł a w  D e r -  
d a c k i.

6. D e le g a t  S . A . R , P - u  in ż .  a rch . S ie m ią t k o w s k i  J a n .

P R O T O K Ó Ł

posiedzenia Sądu K onkursowego, odbytego w Łucku 
dnia 13 i 14 sierpnia 1937 r.

S K Ł A D  S Ą D U  K O N K U R S O W E G O :

1) D e le g a t  K u r i i  B i s k u p ie j — ks, C z y ż e w s k i  W ła d y s ła w ,
2) D e le g a t  M in i s t e r s t w a  K o m u n ik a c j i  —  in ż ,  a rch , R o z ­

w a d o w s k i  K o n s t a n t y ,  k ie r o w n ik  b u d o w y  o s ie d l i  
w  J a n o w e j - D o l in ie  i  Z a g n a ń s k u .



3) D e le g a t  U r z ę d u  W o j ,  W o ły ń s k ie g o  —  
in ż .  G o r d z ia ł k o w s k i  W a c ła w .

4) D e le g a t  P a ń s t w o w y c h  K a m ie n io ło m ó w  
w  J a n o w e j  D o l i n ie  in ż .  S z u t k o w s k i  L e ­
o n a rd .

5) D e le g a t  S A R P - u  —  p ro f. p o l it e c h n ,  in ż , 
a rch ,  D e r d a c k i  W ła d y s ła w .

6) D e le g a t  S A R P - u  —  in ż .  a rch , S ie m ią ­
t k o w s k i  J a n .
S e k r e t a r z  k o n k u r s u  —  in ż .  a rch . B a r a ­
n o w s k a  A n n a ,

T O K  O B R A D :

P r z e w o d n ic z ą c y m  o b r a d  w y b r a n o  je d n o ­
g ło ś n ie  N a c z e l n i k a  W y d z i a ł u  K o m u n ik a c y j n o -  
B u d o w la n e g o ,  W o ły ń s k ie g o  U r z ę d u  W o j e ­
w ó d z k ie g o  in ż .  G o r d z ia ł k o w s k ie g o  W a c ła w a .

P r z y ję t o  d o  w ia d o m o ś c i  s p r a w o z d a n ie  s e ­
k re t a r z a  z  p r a c  p r z y g o t o w a w c z y c h ,  o ra z  r e fe ­
ra t  z  tą  z m ia n ą ,  że  p r a c e  N ,  N . 3, 6 
i  1 0  z a k w a l i f ik o w a n e  p r z e z  s e k re t a r z a  d o  
ka t. A ,  S ą d  u z n a ł  z a  m o ż l iw e  z a l i c z y ć  d o  k a t .  B ,  w o b e c  
n ie is t o t n y c h  b r a k ó w  t e c h n ic z n y c h ,  W  d a l s z y m  c ią g u  r o z ­
p r a w y  p r z y  u s t a la n iu  d a t  n a d a n ia  p r a c  k o n k u r s o w y c h ,  S ą d  
s p r a w d z i ł  w  U r z ę d z ie  P o c z t o w y m  d a t y  n a d a n ia  p r a c  
N r ,  N r .  9, 10, 11 i  12, P r z y c z y m  u sta lo n o ,  że:

a) P r a c a  N r ,  9  z o s t a ła  n a d a n a  w  d n iu  7.V I I I .  w  K r z e ­
m ie ń c u ,

b ) P r a c a  N r ,  10, 1 1 — w  d n iu  7 . V I I I ,  w  Ł u c k u ,
c) D a t y  n a d a n ia  e k s p r e s s e m  w  Ł u c k u ,  p r a c y  

‘’"‘k  U r z ą d  P o c z t o w y  u s t a l ić  n ie  m ó g ł.
W  z w ią z k u  z  p o w y ż s z y m  S ą d  z a k w a l i f i k o w a ł  

N r .  9  d o  g r u p y  B,, n a to m ia s t  p r a c e  N r ,  N r .  10, 11, 
k w a l i f i k o w a ł  d o  g r u p y  A .  p o d  w a r u n k ie m ,  że  o 
e w e n t u a ln y m  o t w a r c iu  k o p e r t  o k a ż e  się , że  a u t o r z y  p r a c  
N r ,  N r ,  10, 11, 12  są  s t a ły m i  m ie s z k a ń c a m i Ł u c k a  —  w y ­
r o k  S ą d u  w  s t o s u n k u  d o  t y c h  p ra c ,  ja k o  z ło ż o n y c h  p o  
t e r m in ie  a n u lu je  a ię  a u to m a ty c z n ie .
.■# P o  p ie r w s z y m  p r z e g lą d z ie  p ro je k tó w ,  S ą d  p o s t a n o w i ł  
w y e l im in o w a ć :  p r a c e  N r ,  N r ,  7, 1 0  i  6  a  m ia n o w ic ie :

P r a c ę  N r .  7 z  p o w o d u  w y b i t n ie  n ie je d n o lite j  k o m p o ­
z y c j i  a r c h it e k t o n ic z n e j  w  o p r a c o w a n iu  c a ło ś c i  ja k  i  p o s z c z e ­
g ó ln y c h  e le w a c y j ,  o ra z  n ie w ła ś c iw e g o  u s y t u o w a n ia  w ie ż y ,

N r .  12

p ra c ę  
12 z a -  
i le  p o

. - v ■. • ' i

*
r r ' i ;

-

Sytuacja

Perspektywa

P ra c ę  N r ,  10, ja k o  p ro je k t  a r c h it e k t o n ic z n ie  n ie s z c z e r y  
o  n ie s k o o r d y n o w a n y m  w n ę t r z u  w  c a ło ś c i  i s z c z e g ó ła c h ,  
ja k  r ó w n ie ż  o d b ie g a ją c y  w  w y r a z ie  w e w n ę t r z n y m  o d  c h a ­
r a k t e r u  k o ś c io ła .

P r a c ę  N r .  6, ja k o  p ro je k t  p o d  w z g lę d e m  k o n s t r u k c j 1 
s ła b o  u z a sa d n io n y ,  o s k a l i  a r c h ite k t o n ic z n e j  k o ś c io ła  n ie ­
re a ln e j  d la  J a n o w e j  D o l i n y  ( k o ś c ió ł  p a r a f ia ln y ) ,  U ję c ie  
p ro je k tu  w  r y s u n k u  p e r s p e k t y w ic z n y m  b a r d z o  u d a tn e , 
j e d n a k  n ie z g o d n e  z  e le w a c ja m i.

P r a c e  N r ,  1, 2, 3, 4, 5, 8  i  9  p o d d a n o  d a ls z e j  s z c z e g ó ­
ło w e j  o c e n ie  p r z e z  p u n k t o w a n ie  p o d  w z g lę d e m :

1) k o m p o z y c j i  c z ę ś c i  w  n a w ią z a n iu  d o  te re n u ,
2) r o z w ią z a n ie  k o m u n ik a c j i,
3) r o z w ią z a n ie  r z u tu  p o z io m e g o ,
4) a r c h ite k tu ry ,
5) k o n s t ru k c j i,
6) o c e n y  o g ó ln e j.
D l a  s t o p n io w a n ia  o c e n y  p rz y ję to  d z ie s ię ć  p u n k tó w ,

P raca  Nr. 1. U m ie s z c z e n ie  4 - c h  s t o p n i  p r z e d  p r e z b i ­
t e r iu m  n ie w y g o d n e .  W e j ś c ie  d o  k a p l i c y  n ie s k o m p o n o w a n e ,  
n ie w ła ś c iw e  p o łą c z e n ie  z  n a w ą  b o c z n ą  (n a  o s i  n a w y  
s łu p  i o łta rz ),  N a w y  b o c z n e  n ie p r o p o r c jo n a ln ie  n is k ie ,  
N ie k o n s t r u k c y j n ie  z m n ie j s z a ją c a  s ię  w y s o k o ś ć  ż e b e r  w  
m ia rę  s p a d k u  d a c h u .  N a w a  b o c z n a  n ie z w ią z a n a  a r c h it e k ­
t o n ic z n ie  z w ie żą .

P raca Nr. 2. W ie ż a  k o m p o z y c y j n ie  jest u ję ta  d o b rze .  
Z e w n ę t r z n e  w e j śc ie  d o  k a p l i c y  jest u m ie s z c z o n e  z b y t  n a  
u b o c z u .  Z e j ś c ie  d o  k r y p t y  n ie s k o m p o n o w a n e  i  n ie d o ­
g o d n e ,  U m ie s z c z e n ie  w e jść  b o c z n y c h  d o  k o ś c io ła  w  p o b l i ­
ż u  w e j ś c ia  g łó w n e g o  —  m a ło  c e lo w e .  U t r u d n io n a  k o m u n i  
k a c ja  z a k r y s t i i  z k a p l ic ą .  B o c z n e  n a w y  n ie p r o p o r c jo n a ln ie  
n i s k ie  i  w ą s k ie .  A r c h i t e k t u r a  sp o k o jn a ,  d o b r z e  p o w ią z a n e  
a k c e n t y  p io n o w e  i fro n tu . E l e w a c j a  a b s y d y  n ie o p r a c o w a n a

P raca Nr. 3, S c h o d y  g łó w n e  z a  m o n u m e n ta ln e ,  F a s a ­
d a  f r o n t o w a  k o ś c io ła  z n ie k s z t a łc o n a  p r z e z  k o le jn e  c o fa n ie  
p o s z c z e g ó ln y c h  b r y ł  f ro n tu  n a w y .  K o m u n ik a c j a  z a k r y s t i i  
z  k a p l ic ą  u t r u d n io n a .  S c h o d y  g łó w n e  n ie p r z e m y ś la n e .  
B r y ł a  w ie ż y  n ie p r o p o r c j o n a ln a  d o  c a ło ś c i  k o ś c io ła  co  
u w y d a t n ia  s ię  s z c z e g ó ln ie  w  e le w a c j i  b o c zn e j,  F r o n t  r o z ­
c z ło n k o w a n y  n a  b r y ł y  a r c h it e k t o n ic z n ie  n ie s k o o r d y n o w a n e .  
W e j ś c ie  f r o n to w e  w y b i t n ie  n ie k o n s t r u k c y jn e .  G z y m s  n a d  
k a p l i c ą  t ra f ia  w  o k n o .

P raca  Nr. 4. O ś  k o ś c io ła  n ie z d e c y d o w a n a  w  s to su n k u  
d o  o s i u l ic y ,  n a le ż a ło b y  ra c ze j  p r z e s u n ą ć  k o ś c ió ł  w  s tro n ę  
w ie ż y .  U s y t u o w a n ie  w ie ż y  z  le w e j  s t r o n y  o c e n ia  s ię  d o ­
d a tn io ,  A r c h i t e k t u r a  e le w a c j i  f ro n to w e j d o b ra ,  n a to m ia s t  
e le w a c je  b o c z n e  są  z b y t  r o z c z ło n k o w a n e  —  w p ły n ę ło  to 
u je m n ie  n a  r o z w ią z a n ie  w n ę t r z a  i n a  n ie u s p r a w ie d l iw io n ą  
k o n s t ru k c ję .

Projekt Nr. 8 arch. W ła d y s ła w  Stachoń,
Łuck I nagroda
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P raca Nr. 5. W y s o k o ś ć  n a w y  k o ś c io ła  n ie p r o p o r c jo ­
n a ln ie  n i s k a  w  s t o s u n k u  d o  d łu g o ś c i  i  s z e ro k o ś c i.  W y s u ­
n ię c ie  n a  p ie r w s z y  p la n  w e j ś c ia  d o  k r y p t y  jest n ie c e lo ­
w e . S c h o d y  w e w n ę t r z n e  n a w y  g łó w n e j  u t r u d n ia j ą  k o m u ­
n ik a c ję ,  B o c z n e  b lo k i  w ie ż y  m a ło  u ż y t k o w n e ,  g d y ż  je d n a  
z  n ic h  w y s t a r c z y  d la  k o m u n ik a c j i  z  c h ó re m  i  w ie ż ą .  
O t w ó r  d o  p re z b it e r iu m  n ie p o t r z e b n ie  z w ę ż o n y  m u r a m i 
p o  b o k a c h .  W n ę t r z e  w  s ta n ie  s u r o w y m .  E le w a c j a  i  p e r ­
s p e k t y w ic z n y  r y s u n e k  o p r a c o w a n e  s ta ra n n ie ;  p ro p o r c je  
b r y ł  i p ł a s z c z y z n — p rz y je m n e ;  k o m p o z y c ja  w ie ż y  ż e lb e to ­
w e j u d a tn a .  P o z a  n ie d o c ią g n ię c ia m i  k o m u n ik a c y j n y m i  
i n ie d o s t a te c z n ą  w y s o k o ś c ią  n a w y — p ro je k t  n a  o g ó ł  d o b ry ,  
a le  z a  k o s z t o w n y .

P raca Nr. 8. P le b a n ia  w  r z u c ie  p o z io m y m  z a  d uża , 
o ra z  s y tu a c ja  jej n ie o p r a c o w a n a .  W  e le w a c j i  t y ln e j  k łó c i  
s ię  w ie ż a  z a b sy d ą .  W y s o k o ś ć  w ie ż y  z a  d u ża . K a p l i c a  
w  e le w a c j i b o c z n e j  z a n ik ł a  w  s t o s u n k u  d o  w ie ż y  i  d o  
n a w y  k o ś c io ła .  O k n o  k o ło  k a p l i c y  ź le  s k o m p o n o w a n e ,  
W y s o k o ś c i  n a w y  i k u b a t u r a  n a d m ie rn e .  R o z w ią z a n ie  r z u ­
tu  k o ś c io ła  d o b re . W e j ś c ie  d o  k r y p t y  z a ło ż o n e  s z c z ę ś l iw ie ,  
U s y t u o w a n ie  w ie ż y  d o b re .

P raca Nr. 9. S t o p n ie  w e j ś c io w e  g łó w n e ,  a  w  s z c z e ­
g ó ln o ś c i  d o  k a p l i c y  z a n a d to  r o z b u d o w a n e .  N ie u w z g lę d -  
n io n o  w  p la n ie  r ó ż n ic y  p o z io m ó w  m ię d z y  k o ś c io łe m  
a k a p l i c ą  i  z a k ry s t ią .  D w a  s łu p y  p o d  c h ó re m  z b y te c zn e ,  
ra c ze j  n a le ż a ło b y  n a d w ie s ić  ch ó r,  K o n s t r u k c j a  k o ś c io ła  
jest w y b i t n ie  m u ro w a n a , ,  (w a r u n k i  k o n k u r s u  w y m a g a ją  
że lb e to w ą ).  O to c z e n ie  w ie ż y  z b y t  r o z c z ło n k o w a n e .  R o z ­
w ią z a n ie  z e t k n ię c ia  s ię  d a c h u  n a w y  k r z y ż o w e j  z  w ie ż ą  
jest w a d l iw e .  C h a r a k t e r  w n ę t r z a  ż e lb e t o w y  k łó c i  s ię  
z c h a r a k t e r e m  a r c h it e k t u r y  z e w n ę t r z n  j.

P R A C E  K A T E G O R I I  „ A " .

P raca Nr. 11. P le b a n ia  z a  d u ża . Z e w n ę t r z n e  w e jśc ie  
d o  k a p l i c y  n a  u b o c z u .  Z e w n ę t r z n e  w e jśc ie  d o  z a k r y s t i i  
n a  d uże j w y s o k o ś c i  —  w ię k s z e j  n iż  p o k a z u je  i l o ś ć  s to p ­
n i. A r c h i t e k t u r a  k o ś c io ła  n ie d o c ią g n ię ta .  W ie ż a  z b y t  w y -

Projekt Nr. 8. arch. W ła d y s ła w  Stachoń,
Łuck I nagroda
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so k a .  N ie p o t r z e b n ie  z a p ro je k to w a n o  d w a  
t y p y  o k ie n  o k r ą g ł y c h  i p ro s t o k ą t n y c h .  W n ę ­
t rz e  n ie o p r a c o w a n e ,  a  o p r a c o w a n ie  c a łe g o  
p ro je k tu  b a r d z o  p o b ie ż n e .

P raca  Nr. 12. W a d l iw e  w e j ś c ie  d o  k r y ­
p ty , K o ś c i ó ł  ja k o  p o m y ś la n y  z  je d n ą  n a w ą  
b o c z n ą  p o s ia d a  n ie w ła ś c iw e  w z a je m n e  p r o ­
p o rc je  n a w ,  O k n a  m a ją  c h a r a k t e r  m ie s z k a l ­
n y , K o n s t r u k c j a  ż e lb e t o w a  n ie  u w z g lę d n io ­
n a , R o z w ią z a n ie  r z u tu  p o z io m e g o  d o b re .  P o d ­
c ie ń  e le w a c j i  b o c z n e j  d o b r z e  w y k o r z y s t u j e  
w a r u n k i  s y tu a c y jn e .

P r z y  o c e n ie  p ra c .  S ą d  n ie  b r a ł  p o d  u w a ­
g ę  w y m ia r ó w  k u b a tu r ,  k tó re  w  p ro je k ta c h  
r ó ż n ią  s ią  b a r d z o  m ię d z y  so b ą ,  a  to  z  p o w o ­
d u  l i c z e n ia  p r z e z  p ro j e k t o d a w c ó w  ró żn e j  i l o ­
ś c i  o s ó b  n a  je d e n  m e t r  k w a d ra t o w y .

O p ie r a j ą c  s ię  n a  w y n i k u  p o n iż s z e j  p u n k ­
ta c j i S ą d  K o n k u r s o w y  z a  w z g lę d n ie  n a j le p s z e  
p r a c e  p r z y z n a ł  n a g r o d y  ja k  n iże j:

I - s z a  n a g r o d a  z a  p r a c ę  N r .  8, I l - g a  n a ­
g r o d a  z a  p r a c ę  N r .  5  i  I I I - c i a  n a g r o d a  z a  p r a ­
cę  N r  9.

P r a c e  N r ,  N r ,  12, 2, 4, p r z e z n a c z y ł  d o  
z a k u p u ,

O  i le  s ię  o k a że , że  p r a c a  N r .  12, n a d a ­
n a  w  Ł u c k u ,  b ę d z ie  n a le ż a ła  d o  m ie j s c o w e g o  
a r c h ite k t y ,  p r a w o  d o  z a k u p u  p rz e jd z ie  n a  p r a c ę  N r .  1. 
W  m y ś l  d e c y z j i  S ą d u ,  p r z y  k w a l i f i k o w a n iu  p ro je k tó w  
ka t. „ A " ,

O cena poszczególnych prac dala następujące wyniki:

W y s z c z e g ó l n i e n ie P r a c e ka t. „ B ”

P
ra

ce
 

j

<

1 2 3 4 5 8 9 u 12

K o m p o z y c j a  c a ło ś c i  w  
n a w ią z a n iu  d o  t e re n u 6 7 6 7 7 8 8 7 9

R o z w ią z a n ie  k o m u n i ­
k a c j i  ......................... 6 6 4 8 6 9 7 7 7

R o z w ią z a n ie  r z u t u  k o ś ­
c io ła  ......................... 6 4 4 8 7 9 8 7 6

A r c h i t e k t u r a  . . . . 5 7 3 5 8 7 6 5 7

K o n s t r u k c j a  . . . . 8 8 6 5 8 8 6 6 7

O g ó ln a  o c e n a  . . . . 6 7 4 6 8 8 7 5 7

R a z e m  . . 37 39 27 39

1

'•£
>

4 2 37 43

Perspektywa

3) p ro jek t Nr, 9 —  nagroda III
inż. arch. R om uald G urtler,

4) p ro jek t Nr. 12 — zakup I
inż. arch. F ran c iszek  Kokesz,

5) p ro jek t Nr. 2  — zakup II
inż. arch. A leksander Tym oszenko,

6 ) p ro jek t Nr. 4 —  zakup III
inż. inż. arch. Józef A ndrzejew ski 

i Leonid Masłów.

P r o t o k ó ł
z dn ia  3ŁV III 1937 roku

W  o b e c n o ś c i :
1 ) Inż, G ordziałkow skiego W acław a — p rze­

w odniczącego Sądu K onkursow ego;
2 ) Inż. arch. S iem iątkow skiego Ja n a  — dele­

gata SARP-u;
3) Inż. arch. B aranow skiej A nny— sekre tarza  

Sądu K onkursow ego.

O tw arto  koperty  celem  ujaw nienia nazw isk 
lau reatów  konkursu  na kościół w  Janow ej D o­
linie.

S tw ierdzono, że autoram i projektów  są:
1) p ro jek t Nr. 8  — nagroda I

inż. arch. W ładysław  Stachoń,
2 ) p ro jek t Nr. 5 —  nagroda II

inż. arch. S tanisław  Słowikow ski,

Sytuacja

Projekt Nr. 5. arch. S ta n is ła w  S ło w iko w sk i
Łuck, II n agroda
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Rzut

Projekt
Łuck,

W  m yśl uchw ały  Sądu K onkursow ego z dnia 
12 i 13 sierpn ia  1937 r. praw o do zakupu I 
przechodzi na  au to ra  projektu  Nr. 1 inż, arch. 
A lek san d ra  Tym oszenkę.

W obec b raku  koperty  z nazw iskiem  autora 
pro jek tu  Nr. 9 nagrodę III p rzyznano inż. arch. 
Rom ualdowi G urtlerow i na podstaw ie listow ­
nego po tw ierdzen ia autorstw a.

Budownictwo mieszkaniowe 
na Wołyniu.
In ż .  B o l e s ł a w  M a n ie c k i ,

Budow nictw o m ieszkaniow e w m iastach i m ia­
steczkach  W ołynia m a swój specjalny ch arak ­
ter, k tóry  w yróżnia k resy  w schodnie od innych 
dzielnic Polski.

M iasta K resow e daw nej R zeczypospolitej, 
przeżyw ały  n ieustann ie najw iększe zaw ieruchy 
w ojenne, doznaw ały stałych przegrupow ań lud ­
nościowych, nie były nigdy terenem , do którego 
człow iek się przyw iązyw ał i na którym  rozwi- 
jaćby mógł swe plany na przyszłość.

M iasta kresow e ulegały częstym  zniszcze­
niom. żyły w ciągłej niepew ności o los swego 
istn ienia .

P rosty  stąd  w niosek, że to  budow nictw o, 
które przejęliśm y od zaborców  na kresach, by ­
ło w yrazem  doryw czości, bezplanow ości i tym ­
czasow ości w budow ie i w ukształtow aniu.

Nic też dziwnego, że porów nując nasze 
m iasta W ołyńskie do m iast Zachodu, widzim y 
p iętno  czasów  m inionych w budow nictw ie.

Piękne zabytki, w yrastające na tle brzydkich  
i w bezładzie położonych domków, czują się 
w tym  otoczeniu odosobnione i nie mogą na­
dać uroku m iastu.

Typ w iejski domów, naginany dziś gwałtem  
do typu  m iejskiego nie stw arza nic, na czym 
oko spocząćby mogło, nie daje akordu  kom po­
zycyjnego odbiega od pojęć zasadniczych u rb a­
nistyki.

M iasta W ołynia, w szedłszy w granice pań ­
stw a Polskiego, po odzyskaniu  N iepodległości, 
przyniosły nam  ze sobą pow iew  budow nictw a 
w schodu, p rzyniosły  nam  sw e zeszpecenie „ku r­
nikam i" żydowskim i, dziś walącym i się, często 
przy  głów nych ulicach usytuow anym i.

Chw iejące się, drew niane, na w pół zgniłe 
dom eczki, z przybudów kam i, w postaci w erand 
i ganków, ozdobione, n iesłychanych  pomysłów, 
attykam i i fryzami, koszam i rynien , daszkam i, 
oto obraz, k tó ry  jeszcze dziś spotykam y na każ­
dym kroku.

P ierw sze dziesięciolecie istn ien ia  nie dało 
nam  nic lepszego w dziedzinie budow nictw a.

R zecz gorsza, b rak  m ieszkań zm uszał do 
w szczęcia akcji budow lanej, i akcja ta  rozwi- 

Nr. 5 arch. S tan isław  Słow ikow ski, 1a ła  si<? sam opas, bez p lanu  ogólnego zabudo-
II n ag ro d a  wy, bez projektów , bez nadzoru.
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Słusznym i były słow a inż, arch, T adeusza 
Kraffta, k tó ry  obrazując ów czesne stosunki bu ­
dow lane, w jednym  ze sw ych artykułów  z ro ­
ku 1934 pisze, „że dla tu tejszego  społeczeństw a 
arch itek t i a rch itek tu ra  są pojęciam i mało zro ­
zum iałym i”.

N atom iast znani i sław ę szeroko rozpow ­
szechnioną m ają k reśla rze , drogom istrze, dzie-

Perspektywa

siętnicy, uchodzący za w ielkich inżynierów  
i m ających głos decydujący  o spraw ach pro jek­
tow ania budow ania.

Nic tak  może, w yraźniej nie od tw arza dzie­
jów ducha i ku ltu ry  danego ośrodka, jak dzieje 
i rozwój arch itek tu ry  i budow nictw a.

W yraźnie odbiło się to na W ołyniu, gdzie 
znam iennym  jest fakt, że w w ieku 18-tym po 
rozbiorach  Polski, m onum entalny ruch  budow ­
lany na W ołyniu usta je  praw ie zupełnie , P racę 
budow laną zaborcy na tym  teren ie, ch a rak te­
ryzu ją  ciężkie i n iew ybredne w stylu budowle, 
służące jako w ięzienia lub koszary.

Późno copraw da, bo dopiero  w ostatn ich  
pięciu  latach  spraw a budow lana na W ołyniu 
otrzym uje stopniow o w łaściw y kierunek .

Rzut

Projekf Nr. 9 arch. Rom uald Gurtler, Krzem ieniec.

Sytuacja

Ili nagroda
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Stało się to  na sku tek  silniejszego ruchu 
budow lanego, co spow odow ało w iększy napływ  
na W ołyń ludzi, k tó rzy  z całą św iadom ością 
rzeczy  ujęli spraw ę budow laną w swe ręce.

R ozsiani po pow iatach arch itekci, nadają 
budow nictw u ch a rak te r celowości, p rak tycz- 
ności ale i zarazem  dużą dozę estetyki.

Pow staje przy  U rzędzie W ojew ódzkim  Biuro 
Planów  i Zabudow y m iast wołyńskich, pow staje 
B iuro pro jek tów  W odociągow o-K analizacyjnych.

P rzy unorm ow anych stosunkach, ludność 
W ołynia przychodzi pow oli do zrozum ienia co 
to jest przyw iązanie do osiedla, do w łasnego 
domu, do jego otoczenia.

Stopniowo, zgodnie z postępam i prac nad 
planam i zabudow y, w prow adza się planowość 
w usytuow aniu  budow li, na tle  którym  w yraźnie 
rysuje się szpeto ta  daw nych czasów.

W iększe m iasta W ołynia rok  —  rocznie za­
rządza ją  rozbiórki przym usow e, chylących się 
od starości budynków , doprow adzając w ten  
sposób cen tra  m iast do w łaściw ego porządku.

Zabudow a dzisiejsza m iast W ołynia idzie 
w dw óch zasadniczych kierunkach, rzucających  
się odrazu w oczy.

U porządkow uje się s ta re  dzielnice, zabudo­
w ując je planowo, tw orząc z nich ośrodki han­
dlowe i tw orzy się na  zew nątrz m iast dzielnice 
m ieszkaniow e, w illowe —  m iasta ogrody. W idzi­
my to dziś w yraźnie w s t o l i c y  W ' o ł y n i a  
w Łucku, w idzim y-;w  m iastach powiatow ych 
jak  Równe, K rzem ieniec, Kowel.

T w orzą się pozatym , przy rozw ijających się 
ośrodkach  przem ysłow ych, zupełnie nowe osiedla 
robotnicze i urzędnicze , otrzym ujące ch arak ter 
now oczesnych osiedli.— Przykładem  najbardziej 
jaskraw ym  jest Jan o w a Dolina, gdzie w p rze­
ciągu 3 lat pow stała p iękna wzorowa, w śród 
lasów położona osada, w yposażona w w odocią­
gi, sieć ulic brukow anych  i alei spacerow ych, 
w ośw ietlenie elek tryczne w ew nętrzne i uliczne.

W ielką rolę w rozbudow ie i przebudow ie 
m iast W ołynia odegrał F undusz P racy  i Bank 
G ospodarstw a Krajowego.

K redyty  przydzielane przez F undusz P racy  
i B ank G ospodarstw a Krajowego pozwoliły 
m iastom  W ołynia rozw inąć roboty  inw estycyjne, 
polegające na w zm ożeniu planow ego ruchu  b u ­
dowlanego; dzięki tym  funduszom  m iasta o trzy­
m ują coraz to nowe i w spaniałe gm achy i u rzą­
dzenia użyteczności publicznej, zabrukow ują 
ulice, prow adzą budow ę w odociągów i kanali­
zacji, p rzeprow adzają regulację  rzek  i potoków  
w obrębie m iasta, przygotow ują na  osuszonych 
te ren ach  nowe parcele  budow lane.

K redyty, przyznaw ane przez B ank G ospo­
darstw a Krajowego na  budow nictw o m ieszka­
niowe w m iastach W ołynia, w poszczególnych 
latach przedstaw ia tabela  zam ieszczona powyżej.

Wraz z ożywieniem ruchu budowlanego,
rozwinęły się i inne placówki przemysłowe,

M I A S T A

L  A T  A

1 9 3 4 19 3 5 1 936 193 7

z ł o t y c h

R ó w n e 1 80 .000 3 0 0 .0 0 0 180 .000 50 .0 0 0

Ł u c k 70 .0 0 0 15 0 .0 0 0 15 9 .0 0 0 80 .0 0 0

K r z e m ie n ie c 4 0 .0 0 0 1 0 0 .000 4 0 .0 0 0 —

D u b n o 6 0 .0 0 0 6 0 .0 0 0 6 0 .0 0 0 50 .0 0 0

K o w e l 50 .0 0 0 8 0 .0 0 0 — —

Z d o łb u n ó w 5 0 .0 0 0 6 0 .0 0 0 — —

S a r n y 2 0 .0 0 0 — — —

H o r o c h ó w — 40 .0 0 0 — —

W ło d z im ie r z — 70 .0 0 0 3 0 .0 0 0 —

R a z e m 4 7 0 .0 0 0 8 6 0 .0 0 0 4 6 0 .0 0 0 1 8 0 ,000

w spółdziałające na polu budow nictw a. Pow stały 
now e cegielnie a s ta re  zostały przebudow ane. 
W  m iastach pow stały  m iejskie i p ryw atne be- 
ton iarnie, p rodukujące dachów kę cem entow ą, 
ru ry  betonow e, kraw ężniki, p ły ty  chodnikow e.

Stan i p rodukcja tych zakładów  w św ietle 
cyfr z roku 1935 ilustru je  tablica.

P O W I A T

B e t o n ia r n ie C e g i e l n i e
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ła

d
ó
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R ó w n e 46 .3 1 2 2 2 .0 8 2 ,8 6 0 88 .8 1 0 10

S a r n y — ! - 5 .7 4 1 .8 3 8 1 47 .725 15

W ło d z im ie r z 5 .250 3 59 5 .0 0 0 20 .8 0 0 10

Z d o łb u n ó w 75 8 .6 0 4

c e m e n t o w n ia 27.341 tonn) 1 b r a k  d a n y c h

Z d o łb u n ó w 41 .2 2 0 7 16 0 .000 4 .800 3

D u b n o fa b r .  d a c h ó w . 30 7 .9 7 2 50 .6 4 4 7

D u b n o b r a k  d a n y c h 1 .301 .000 57 ,9 6 8 18

L u b o m i 2 .2 7 0 2 5 9 4 .0 0 0 16 .820 8

Ł u c k b r a k  d a n y c h 9 ,5 1 5 ,0 0 0 2 6 2 .4 9 6 5

K o w e l 2 .5 9 0 1 1 .393 .000 4 3 ,7 1 8 13

K o s t o p o l 1,900 1 5 6 7 .0 0 0 17 .060 11

H o r o c h ó w b r a k  d a n y c h 1.668 .000 93 .4 8 0 11

M iejskie budow nictw o na W ołyniu w latach 
od 1930 do 1936 miało tę  cechę ch a rak te­
rystyczną, źe w ykazyw ało dążność do budow y 
budynków  m ałych, przew ażnie jednorodzinnych, 
najczęściej drew nianych. T łum aczy się to w zglę­
dam i kryzysow ym i tych  lat. Takie zabudow ania 
wpływ ały n iekorzystn ie na wygląd zabudow a­
nych dzielnic.
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Dla p rzykładu  podaję statystykę ruchu  bu ­
dow lanego w m. Łucku i Równem .

m. Łuck:
~ -O te 
3  “  o W y b u d o w a n o -acd esV.
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193 5 106 3 2 5 5 87 143 4 9 5 2 9 0 5 0

1 9 3 6 161 3 8 5 3 91 188 6 5 4 4 2 1 5 0

1 93 7
d o  d n ia  

1 ,V I I.
7 4 8 12 2 0 119 4 0 6 2 8 4 2 0

m. Równe:
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1 9 3 0 3 3 22 55 107 3 4 5 3 9 4 1 4 25 8 ,0 0 0

1931 3 4 21 55 137 4 1 4 4 5 0 1 5 58 .1 0 0

1932 10 33 4 3 9 4 3 0 2 3 5 2 5 7 1 1 6 .100

19 3 3 — — 4 3 — — — 3 5 2 .0 0 0

19 3 4 3 5 6 5 100 — 361 — 1 8 0 .000

1935 12 2 3 3 5 66 231 — 30 0 ,0 0 0

1936 6 2 4 3 0 6 7 2 1 2 — 18 0 .0 0 0

R uch budow lany na te ren ie  innych  m iast 
W ołynia w/g sty tystyk i Izby R zem ieślniczej za 
rok  1936 p rzedstaw ia  się następująco:

I l o ś ć  w y b u d o w a n y c h  b u d y n k ó w

Cd r a z e m

M i a s t a

d
re
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n
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sz

tu
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tu
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m
3

m
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m
3 a  s  

>  °
i  S

-o B
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tu
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m
3

D u b n o 39 15.411 n 10 .304 5 0 25 .7 1 5

H o r o c h ó w 16 — 2 — 18 -

K o s t o p o l t o 2 1 .4 3 8 1 1.903 81 23,341

K o w e l 63 — 2 8 — 91 —

K r z e m ie n ie c 58 — 41 — 99 —

L u b o m i 9 — 4 - 13 3.481

S a r n y 72 13.901 4 2 .3 9 3 76 16.294

W ło d z im ie r z 168 25.221 2 0 5.361 188 30 .5 8 2

Z d o łb u n ó w 14 — 9 — 2 3 9.195

W  zaw odzie m urarskim  liczącym  1540 rz e ­
m ieślników  nie spo tyka się w roku  1936 i 1937 
bezrobotnych . W prost przeciw nie, m urarze są 
stale  poszukiw ani. P łace m urarzy  w ahają się 
około 1 ,0 0  zł za godzinę.

W szystk ie zaw ody zw iązane z budow nictw em  
jak: zduński, dekarski, m alarski, stolarski,

szklarski w ciągu tych  la t nie odczuw ają braku  
pracy, dobrze zarab iają  i stale są poszukiw ani.

W e w szystkich  jednak  m iastach W ołynia daje 
się zaobserw ow ać dotkliw y w ciąż jeszcze brak  
m ieszkań.

P rzoduje tu  m iastom  W ołynia jego stolica 
Łuck, k tó ry  stale w zrasta  w liczbie m ieszkań­
ców, a p rzy rost now ych m ieszkań wciąż jest 
jeszcze niew ystarczający.

Pow oduje to nadm ierną wysokość kom orne­
go, oraz spraw ia, że Łuck, pod względem  m iesz­
kaniow ym  jest najdroższym  m iastem  na W o­
łyniu.

T en b rak  pom ieszczeń w m iastach W ołynia, 
szczególnie boleśnie odbija się na m ieszkań­
cach ze sfery  urzędniczej i robotniczej a b a r­
dziej jeszcze na  bezrobotnych.

S tan ten  jest tym  groźniejszy, że ostatn ie 
la ta  nie przynoszą, a p rzyszłe nie w różą w y­
bitnej w tym  k ierunku  popraw y.

W  chwili obecnej m iasta Łuck i Równe 
jako takie, w k tó rych  odczuw a się najw iększy 
b rak  m ieszkań pow inny budow ać (obliczenie na 
podstaw ie danych z I kongresu  inżynierów  we 
Lwowie):

Ł uck przy  41.000 ludności pow inien budo­
wać 924 izb rocznie,

Równe przy  43.000 ludności pow inno budo­
wać 968 izb rocznie,
aby zaspokoić po trzebę m ieszkań i doprow a­
dzić ilość m ieszkańców  na izbę do norm y 
2 .2  osób w m ieszkaniach 1 -no i 2  izbowych, bo 
jednak  w tej grupie m ieszkań, sy tuacja  p rzed ­
staw ia się najgorzej,

Jeśli w ziąć pod uwagę, że w latach  1935, 
1936, 1937 w ydano w Łucku pozw oleń na b u ­
dowę 341 a w ybudow ano tylko 198 domów, to 
z p rzykrością  stw ierdzić trzeba, że zam ałe 
wciąż są jeszcze k red y ty  inw estycyjno-budow ­
lane, bo praw ie połow ę domów, na budow ę 
k tó rych  uzyskano zezw olenie, wykonano. Co 
z re sz tą  się stało? Albo wogóle budow y nie za­
częto, albo budynek  budow ać rozpoczęto  i z po­
w odu b raku  pien iędzy  budow ę wstrzym ano.

To zjaw isko jest rów nież pow szechne dla 
w szystkich praw ie m iast W ołynia.

S trona fachow a w ykonyw ania robó t budów-: 
lanych pozostaw ia dużo do życzenia. P rzyczy­
na tego stanu  leży w tym, że jest b rak  m ajstrów  
budow lanych fachowców . M amy m nóstw o do­
m orosłych m ajstrów , przyzw yczajonych do b u ­
dowy dom ków na kurzych stopkach, k tórzy  
dziś prow adzą pow ażniejsze budow le, nie m a­
jąc bardzo  często nad sobą dozoru inżyniera 
czy technika.

„R obota stw arza m ajstra” tak  i będzie 
u nas. Dziś jeszcze mamy cały szereg  braków , 
ale m iasta idą  silnie w k ierunku  tw orzenia szkół 
zaw odow ych, dających m ajstrów  m urarskich , cie­
sielskich, sto larsk ich  i t. d.

N adzór a rch itek ta  pow iatow ego czy inżyn ie­
ra  m iejskiego norm uje, prow adzone roboty  b u ­
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dow lane i podciąga do wym agań technicznych, 
zarów no m ateria ły  budow lane jak i samo w y­
konanie roboty.

P lany zabudow y dadzą w ytyczne co do k ie ­
runku  w jakim  dane m iasto m a pójść w k ie ­
runku  zabudow y i rozbudow y m iasta.

Społeczeństw o coraz bardziej odczuw a rolę 
a rch itek ta  i inżyn iera w dziedzinie budow ­
nictwa.

M iasta W ołynia, w szystkie bez w yjątku, dziś 
ogarn ię te  są jedną najw iększą troską, to szuka­
nie kredy tów  inw estycyjnych, aby planow e za­
m ierzenia swe w rozbudow ie m iasta, w zab ru ­
kow aniu, w dostarczan iu  wody, skanalizow aniu 
stopniow o realizow ać, podnosząc zaniedbaną 
k u ltu rę  osiedli i zam iłow anie społeczeństw a do 
pięknego dom u i jego otoczenia, do życia ku l­
turalnego.

Zagadnienie materiałów pędnych 
dla silników spalinowych.
K o r re fe ra t ,  w y g ło s z o n y  w  d n iu  1 4 . IX .1 9 3 7  r. w  S e k c j i  V I  
p  9. w  z w ią z k u  z  z a g a d n ie n ie m  p a l iw a  p ły n n e g o  n a  
P ie r w s z y m  P o l s k im  K o n g r e s ie  In ż y n ie r ó w ,  p r z e z  In ż .  
M .  K o łm a k o w a ,

W  zw iązku z zagadnieniem  paliw a płynnego, 
m a być postaw iona na porządku dziennym  
kw estia racjonalnej gospodarki paliwow ej, p ro ­
w adzonej pod hasłem : „O dpow iednie paliw a
w odpow iednim  siln iku” .

Zagadnienie to ma znaczenie tak  dla obron­
ności Państw a, jak i dla podniesien ia poziom u 
gospodarczego w kraju.

W ysokow artościow e paliw a płynne t. j. b en ­
zyna i olej gazowy należałoby stosow ać w sil­
n ikach następujących: sam ochodow ych szybko­
bieżnych, lotniczych i w ojskowych. N atom iast 
silniki sam ochodow e ciężarow e i autobusow e, 
silniki przem ysłow e (za w yjątkiem  Diesli, p rze ­
znaczonych na pokrycie szczytow ych obciążeń), 
o raz silniki rolnicze, należałoby prow adzić na 
paliw ach stałych, głównie na drzew ie i odpad­
kach  drzew nych oraz na torfie.

N ależy dążyć już obecnie do ułatw ienia 
racjonalnej przeróbki, istn ie jących  silników  p rze­
m ysłowych i ro ln iczych (ropowych, naftow ych, 
benzynow ych, a naw et Diesli) na gaz ssany, 
albowiem  p rzeróbka ta, jest w skazana w celu 
obniżenia kosztów  w łasnych, czego dowodem  
jes t dość często spotykana te raz  p rzeróbka sil­
ników  benzynow ych, naftow ych a naw et Diesli 
na  gaz ssany, p rzez m ałe niew ykw alifikow ane 
w arsztaciki system em  m ajstrowskim . N iezbędna 
jes t ona i z punktu  w idzenia obronności P ań ­
stwa, albow iem  w razie  w ybuchu w ojny po­
w staną olbrzym ie trudności w zaopatrzeniu  tych 
silników w paliwo płynne.

U łatw ienie p rzeróbk i należy rozum ieć w ten  
sposób, że będą rozpoczęte pow ażne kroki do 
opracow ania i w ypuszczenia na ry n ek  gazoge- 
nerato rów  now oczesnej konstrukcji w ytw arza­
jących gaz bez smoły, oraz bez innych sk ład­
ników  szkodliw ych. G azogenerato ry  te  m ają 
być zaprojektow ane różnej w ielkości, poczy­
nając od najm niejszych n. p. od 5 KM.

Należałoby też opracować sposoby przeróbki
silników istniejących z zastosowaniem konstru­
kcji uniemożliwiającej osiągnięcie najmniejszego

spadku m ocy przy  p rzejściu  z paliw a płynnego 
na gaz ssany,

Z powodów pow yższych należałoby:
1 ) uw zględnić podział paliw a płynnego w e­

dług rodzaju  i p rzeznaczen ia  silników.
2 ) popierać przejście  istn iejących  silników 

z paliw a płynnego na paliwo stałe,
3) zaprojektow ać i w prow adzić na  rynek  

silniki gazowe na gaz ssany  now oczesnego typu 
pionowego, oraz gazogeneratory  ulepszonej ko- 
strukcji.

D rugą kw estią, k tó rą  należy poruszyć w zw ią­
zku z zagadnieniem  paliw a płynnego jest kw e­
stia  paliw a zastępczego.

Stały w zrost zapotrzebow ania na paliwo 
płynne, spow odow any rozw ojem  m otoryzacji, 
ograniczone zapasy ropy, drożyzna produktów  
naftow ych, stałe w ahania kon junk tury  po lity­
cznej i gospodarczej, n iebezpieczeństw o pracy  
na  benzynie, ciągły w zrost m ocy silników  sa­
m ochodów transportow ych  spalających coraz 
w ięcej benzyny na k ilom etr drogi, a w ięc zw ię­
kszanie kosztów  paliwa, zm usza do szukania 
paliw a zastępczego.

N ajw iększe jednak  znaczenie paliwo za s tę ­
pcze będzie miało w w arunkach  specja lnych  
np. podczas wojny, k iedy kw estia  paliw a p łyn­
nego pow stanie w całym  swym znaczeniu, albo­
wiem  ogrom ny w zrost zapotrzebow ania na b en ­
zynę i na olej gazowy dla w ojska i m arynark i 
w ojennej, zm usi nas do szukania dla potrzeb 
ludności cywilnej paliw a zastępczego.

W e w szystkich  k ra jach  europejsk ich  spraw a 
paliw a zastępczego jest trak tow ana  bardzo  po­
ważnie i każdy kraj szuka rozw iązania w za­
stosow aniu takiego paliw a zastępczego, którego 
m a dużo, k tó re jest rozlokow ane w całym  kraju  
i co do którego jest w ięcej pew ności, że złoża 
jego nie mogą przejść w ręce  n ieprzyjaciela.

W obec tego, że kw estie różnego rodzaju 
paliw  zastępczych  jak: gazu napędow ego, b en ­
zolu, spiry tusu, benzyny syntetycznej jest sze­
roko om awiana, nie będę poruszać kw estii tych 
paliw, N atom iast chciałbym  zw rócić uwagę na 
paliwo, k tó re  m am y w szędzie i k tó re może 
z dobrym  wynikiem  zastąpić benzynę i olej 
gazowy w w ozach ciężarow ych, au tobusach



i trak to rach . J e s t  nim drzew o. Ju ż  daw no 
są znane w techn ice gazogeneratory , w ytw arza­
jące gaz do napędu  silników  z paliw a stałego. 
Zaraz po wojnie zaczęto  próbow ać zastosow a­
nia tego system u dla sam ochodów . P race  te  
dały  zadaw alające w yniki i obecnie praw ie we 
w szystk ich  k ra jach  europejsk ich  kw estia  za­
stosow ania paliw a stałego w silnikach sam o­
chodow ych, jes t rozw iązana całkow icie tak  pod 
względem  technicznym , jak  i gospodarczym .

Rozw iązanie techn iczne nastąpiło  w drodze 
konstruow ania i w prow adzenia na  rynek  gazo- 
generato rów  lekkiego typu, p rzew ażnie bez ob­
m urow ania, o małej objętości, p racu jących  we­
dług specjalnego procesu , przy  którym  sm oła 
i kw as octowy, k tó re  w ytw arzają  się w p ierw ­
szej fazie procesu, w następu jącej— są rozk ła­
dane i unieszkodliw iane.

W  celu oczyszczenia gazu od dom ieszek 
m echanicznych i pary  wodnej, urządzone są 
specjalne oczyszczacze, a następn ie— chłodnice 
d la gazu. U doskonalono sposoby obsługi gazo- 
g enera to ra  oraz usunięto  te  trudności, k tó re  
były przy stosow aniu nieekonom icznych gazo- 
generato rów  starego typu.

D użą za le tą  now ych system ów  jest to, że 
do napędu  gazem  nadaje się zw ykły silnik sa­
m ochodowy, do którego  dorab ia się specjalny 
w enty l ssący, rów nież zw iększa się kom presja 
w cylindrze, co jest możliwym, albowiem  gaz 
z d rzew a naw et p rzy  w ysokiej kom presji nie 
detonuje.

S ilnik p racu je spokojniej na gazie niż na 
benzynie i w ym aga m niejszego rem ontu . W yniki 
p racy  siln ika na gazie są następujące: na 1 
KM /godz, od 0 ,8  do 1 ,2  kg drzew a suchego 
porąbanego na drobne kaw ałki. M ogą być użyte

różne gatunki drzew a, a naw et częściow o d rze­
wo iglaste. Rów nież dobrze się nadają do tego 
celu odpadki drzew ne. 2  do 2  1 2  kg drzew a 
zastępuje 1 litr benzyny. P rzecię tn ie  5  ton, 
ciężarów ka zużyw a około 1 kg drzew a na 1 
kilom etr drogi, natom iast p rzy  napędzie benzy­
nowym zużyw a około 0.35 kg benzyny lub 0,25 
kg oleju gazowego przy  D ieslach.

Zagranicą najw ięcej sam ochodów  ciężaro­
w ych p racu jących  na  gazie z drzew a, znajduje 
się we F rancji, następnie w N iem czech, W ło­
szech i Jugosław ii. K oszt opału drzew nego za 
granicą w ynosi od 1 5 do 1/10 kosztów  benzyny.

O prócz d rzew a m ogą być używ ane do gazo- 
generatorów  sam ochodow ych następujące ga­
tunk i paliw a stałego: koks, antracyt, węgiel 
drzew ny, oraz brykiety ,

N adm ieniam , że zastosow anie napędu  gazo- 
generatorow ego do sam ochodów  jest popierane 
zagranicą p rzez w ładze, w drodze zm niejsze­
n ia podatków  i opłat oraz p rzez w ydaw anie 
subw encyj na zakup gazogeneratorów  dla in ­
stalow ania na now ych w ozach lub przy  p rze­
róbce wozów istniejących.

W obec powyższego należy:
1 ) p rzeprow adzić badan ia  nad gazogenera- 

toram i stosow anym i obecnie zagranicą, zbadać 
i popierać konstrukcje istn iejących  gazogene­
ra to rów  krajow ych,

2 ) p rzeprow adzić próbne jazdy, w naszych 
w arunkach, sam ochodam i ciężarow ym i, zaopa­
trzonym i w gazogeneratory  na  drzewo,

3) w łączyć ciężarów kę gazogeneratorow ą do 
program u m otoryzacji,

4) zastosow ać ulgi, m ające na celu u łatw ie­
nie w prow adzenia tego system u w życie.

Co wpływa na kształtowanie się ceny prqdu 
elektrycznego.
In ż .  S t a n i s ła w  T r e le w s k i .

W  dobie przeżyw anego obecnie kryzysu go­
spodarczego liczne koła abonentów  naszych 
elek trow ni w ysuw ają spraw ę rew izji kosztów  
zużyw anej energii elek trycznej. M ówi się o dro- 
żyźnie prądu , o nadm iernych  zyskach e lek tro ­
wni i t. p.

Chcąc przystąp ić do rozw ażania spraw , zw ią­
zanych z ceną energii e lek trycznej należy p rze­
de w szystkim  zw rócić uw agę na to, że p rodu­
kcja energii e lek trycznej i dostarczan ie  jej od­
biorcom  różni się zasadniczo od w szelkich in ­
nych rodzajów  produkcji przem ysłow ej.

R óżnice te  są następujące:
1 ) K ażdy zakład  przem ysłow y (poza e le­

ktrow nią) m a m ożność p rodukow ania swych 
w yrobów  na skład lub też  na specjalne zam ó­
w ienie, przyczym  od chw ili o trzym ania zam ó­

w ienia do chwili dostarczen ia tow aru  upływ a 
pew ien czas, k tó ry  daje producentow i m ożność 
regulow ania stopnia w ytw órczości swego zakła­
du. Daje to  m ożność w ykorzystan ia u rządzeń  
zakładu  praw ie w 1 0 0  %-ch. Całkiem  inaczej 
p rzedstaw ia  się ta  spraw a w elektrow ni. Musi 
ona w każdej chwili w ytw arzać tylko tak ą  ilość 
prądu  elektrycznego, jaką w tej samej chwili 
zużyw ają jej odbiorcy. Tłum aczy się to zjaw i­
sko w łasnością fizykalną prądu  elektrycznego, 
k tó ry  musi być „ jednocześn ie” w ytw arzany 
i p rzesy łany  p rzez elektrow nię oraz spożyw a­
ny p rzez odbiorcę.

P rodukcja na  skład  nie może się tu  odby­
wać, w obec tego, że nie w ynaleziono dotych­
czas sposobu prak tycznego m agazynow ania 
p rądu  elektrycznego.
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2) Z apotrzebow anie energii e lek trycznej nie 
je s t jednolite. W aha się ono bardzo  znacznie 
i zależne jest niety lko od pory  roku, ale na­
w et od pory dnia. W  elek trow niach  przew ażnie 
ośw ietleniow ych mamy charak terystyczne t. zw. 
„szczy ty” (w godzinach w ieczorow ych), kiedy 
zapotrzebow anie prądu  a w ięc i obciążenie 
elektrow ni osiąga m axim um „ w porze zaś dzien­
nej a zw łaszcza nocnej zapotrzebow anie to jest 
znacznie m niejsze.

N atom iast u rządzen ia  elektrow ni, jej p e rso ­
nel, słowem  cała zdolność p rodukcyjna m uszą 
być przystosow ane do m axym alnego, chw ilow e­
go naw et zapotrzebow ania.

3) W  odróżnien iu  od innych zakładów  p rze ­
m ysłow ych elek trow nia m usi zapew niać b ez ­
w zględną ciągłość dostaw y prądu  e lek try czn e­
go odbiorcom . Pow oduje to  konieczność posia­
dania rezerw ow ych m aszyn i urządzeń, ciągłe­
go pogotow ia personelu  oraz specia lnych  u rzą­
dzeń bezpieczeństw a.

4) E lektrow nia m a obow iązek przy łączać 
w szystkich zgłaszających się abonentów . Pow o­
duje to konieczność pow iększania zaw czasu jej 
urządzeń, chociaż zgóry jest wiadom ym , że n a­
razie urządzen ia  te  w yzyskane nie będą. Ina­
czej jest w innych zakładach przem ysłow ych, 
gdzie zdolność w ytw órczą m ożna pow iększać 
tak. aby odrazu była należycie w ykorzystana.

Te w łaśnie w szystkie specjalne w arunki 
pracy  elektrow ni powodują, że stopień  w yzy­
skania m ocy u rządzeń  elektrow ni jest s tosun­
kowo b. mały i roczna produkcja energii n a ­
w et w dobrze prosperu jącej elektrow ni nie 
p rzek racza 25% jej zdolności produkcyjnej. O b­
ró t roczny elektrow ni wynosi zazwyczaj 20— 25% 
w artości jej urządzeń, podczas gdy w innych 
przedsięb iorstw ach  obrót roczny przew ażnie 
znacznie p rzek racza w artość u rządzeń . D la te ­
go też gospodarkę elektrow ni charak teryzu ją  
ogrom ne koszty  kapitału , k tóre zw ykle wynoszą 
około 50% ogólnych rocznych kosztów , podczas 
gdy w innych przedsięb io rstw ach  stosunek  ten  
w ynosi conajw yżej 15%, W  tem  tkw i isto ­
tn a  przyczyna dlaczego średn ia  cena prądu  
elektrycznego nie może spaść do zbyt niskiego 
poziomu. Poniew aż koszty  kapitału  są ściśle 
zw iązane z m ocą czyli w ielkością urządzeń , 
z powyższego widać, że koszt spożyw anej 
energii elek trycznej zależy nie tyle od ilości 
pobieranej przez abonenta energii, m ierzonej 
na liczniku w kilow ato-godzinach, ile od w iel­
kości chwilowego odbioru, abonenta czyli od 
mocy w yrażonej w w atach lub kilow atach. Ta 
moc czyli w ielkość u rządzeń  elek trycznych  
abonen ta  określa  stałe w ydatki, k tó re  abonen t 
przyczynia elektrow ni. T rzeba bowiem  pam ię­
tać, że każdy abonent, k tó ry  w pew nej chwili 
urucham ia swój odbiornik, zapala lam pę, pu ­
szcza w ruch  silnik elek tryczny  itp. uruchamia 
tym samym jak gdyby przeznaczoną i przygo­
towaną dla niego [cząstkę elektrowni, która

ściśle przystosow ać się m usi do każdoćzesnego 
zapotrzebow ania. K ażde w ięc p rzy łączone do 
sieci u rządzenie e lek tryczne abonen ta  obciąża 
e lek trow nię pew ną częścią jej kosztów  zak ła­
dowych.

K oszty te — to w ydatki stałe elektrow ni, zw ią­
zane ściśle z jej m ocą (m ierzoną w kilow atach), 
a zatym  i z w ielkością jej m aszyn i urządzeń. 
N ależą tu  przedew szystk iem  koszty  kapitału  
zainw estow anego w elektrow ni, am ortyzacji 
i odnow ienia m aszyn i urządzeń, P rzy  koszcie 
zakładowym , k tó ry  dla elek trow ni o średniej 
w ielkości w ynosi od 1 0 0 0  zło tych od kilow ata 
m ocy —  roczne koszty  kap itału  w ynosić mogą 
ok. 150 zło tych od kilow ata.

Do w ydatków  stałych elek trow ni zaliczyć 
należy rów nież w ydatki na  utrzym anie, a więc 
koszty  adm inistracji, personelu , rem ontów , dla 
u trzym ania elek trow ni w stałej gotow ości do 
produkcji. P rzecię tn ie  przy jąć m ożna, że w yno­
szą one około 1 0 0 — 2 0 0  złotych rocznie od 
kilow ata mocy.

O dm ienną grupę stanow ią wydatki, zw iązane 
ściśle z produkcją , czyli odnoszące się do w y­
produkow anej energii w kilow atogodzinach. Są 
to  koszty  m ateriałów  zużyw anych przy p rodu­
kcji, a więc koszty  paliw a (węgla, ropy i t. p.) 
oraz sm arów. W  średniej w ielkości elek trow ni 
cieplnej koszty  te  w ynoszą p rzecię tn ie  około 
3— 1 0  groszy na  kilow atogodzinę. W idać więc 
z tego, że dla elek trow ni średniej w ielkości 
w ydatki, stałe w ynoszą p rzecię tn ie  p arese t 
(200—400) złotych rocznie od kilow ata mocy, 
w ydatki zaś zw iązane ściśle z p rodukcją  tylko 
kilka (3— 1 0 ) groszy od w yprodukow anej kilo- 
w atogodziny.

Na ostateczną cenę p rądu  ma, jak  zazna­
czono na w stępie, ogrom ny w pływ  stopień  w y­
zyskania m ocy elektrow ni, czyli d ługotrw ałość 
jej obciążenia.

Jeże li np. kilow at m ocy elek trow ni wym aga 
w ydatków  stałych kapitału  i u trzym ania jakieś 
300 złotych rocznie, a w yzyskany jest n ap rzy ­
k ład  p rzez 1 0 0 0  godzin w roku, czyli że ten  
kilow at m ocy w ydaje w ciągu roku 1 0 0 0  kilo- 
watogodzin (1 kilow at X 1000 godzin =  1000 
kilow atogodzin), to w ydatki stałe wyniosą: 
300 zł.: 1000 kilow atogodzin — 30 groszy na 
kilow atogodzinę, razem  zaś z kosztem  paliw a 
(w ynoszącym  np. 5 groszy na kilow atogodzinę), 
całkow ity koszt produkcji w yniesie 35 groszy 
na kilow atogodzinę.

Z upełnie inaczej będzie przy  słabym  w yzy­
skaniu instalacji odbiorcy  i, co za tym  idzie, 
k rótkotrw ałym  obciążeniu zainstalow anej mocy 
elektrow ni, naprzykład  tylko p rzez  500 godzin 
w roku. W  tym  w ypadku ten  sam o co p oprze­
dnio kilow at m ocy w ydaje tylko 500 kilow a­
togodzin, a p rzy  tym  samym stałym  w ydatku 
rocznym  300 zł w ydatki stałe wyniosą: 300 zł: 
500 kilow agodzin— 60 groszy na kilow atogodzi­
nę, co łącznie z kosztem  paliw a (5 groszy)
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w yniesie już 65 groszy całkow itych kosztów  
produkcji jednej kilow atogodziny.

P rzec ię tn a  roczna ilość godzin w yzyskania 
w elek trow ni ośw ietleniow ej p rzez  abonenta 
w ynosi tylko 500— 1000 godzin, podczas gdy 
e lek trow nia gotow a jest do zasilania sw ych 
abonentów  prądem  przez całą ilość 8760 go­
dzin w roku. K oszt w ięc wyprodukowania jed ­
nej k ilow atogodziny w elek trow ni średniej w iel­
kości w ynosić m usi 35— 65 groszy.

B ardzo znaczny w pływ  na koszt p rądu  ma 
rów nież w ielkość elektrow ni. Podczas gdy 
w dużej elek trow ni o m ocy k ilkunastu  tysięcy  
kilow atów  koszty  zakładow e w ynoszą 500— 600 
złotych na kilow at mocy, to  w małej kilku- 
dziesięciokilow atow ej elektrow ni koszty  te  do­
chodzą do 2 —  3 tysięcy  złotych na kilow at 
m ocy zainstalow anej w elektrow ni.

D la tego też  koszt w yprodukow ania jednej 
k ilow atogodziny w elek trow ni m ałej wynosić 
m oże naw et 70 —  80 groszy. O prócz tego p a­
m iętać należy, że pom iędzy elektrow nią, jako 
zakładem  w ytw órczym , a odbiorcam i prądu  
istn ieje sieć przew odów  rozsyła jących  prąd.

W ielkość sieci rozsy ła jących  zależy od ro z­
ległości te ren u  zasilania. Im rzadziej za ludnio­
na jest m iejscowość, tym  dłuższych sieci, 
a w ięc i w iększych inw estycji wym aga p rzy łą­
czenie instalacji abonenta.

Inw estycje te  w ynoszą od p aru se t do ty sią­
ca zło tych kap itału  zainw estow anego w sieci 
na jeden  kilow at m ocy odbiorników .

T aka sieć przew odów  elek trycznych  w ym a­
ga, podobnie jak  i sam a elektrow nia, stałych 
okresow ych w ydatków , a w ięc kapitałow ych 
(am ortyzacja, odnow ienie) i na u trzym anie (kon­
serw ację) w należytym  stanie. Pozatym  w sieci 
takiej zachodzą n ieuniknione s tra ty  energii.

P rzyjm uje się pow szechnie, że koszty  ro z­
syłania p rądy  w ynoszą połow ę odpow iednich 
w ydatków  na sam ą elektrow nię.

Jeże li w ięc na sam ą elektrow nię w ypada 
kosztów  produkcji p rądu  30—60 groszy na ki- 
low atogodzinę, to  na koszty  rozsy łan ia prądu  
w ypadnie 15— 30 groszy na  kwg.

W  rezu ltac ie  m ożna przyjąć, że dla e lek­
trow ni średnie j w ielkości o stateczna cena p rą­
du, obejm ująca zarów no koszt w ytw arzania, jak 
i p rzesy łan ia  prądu, znajdow ać się może na 
poziom ie 45—90 groszy.

Są to jednak  tylko granice średniej warto­
ści prądu, od k tórych  odchylenia uzależnione 
są od w ielu czynników , a głównie, jak już po­
w iedziane było od stopnia w yzyskania mocy, 
czyli w ielkości urządzeń, p rzez abonenta.

Dla odbiorców  oświetleniowych, którzy  bio­
rą  udział w szczytow ym  (wieczorowym) obcią­
żeniu elek trow ni i przyczyniają  się do koniecz­
ności pow iększenia przez elektrow nię jej u rzą ­
dzeń, a w ięc pow odują w iększe koszty  k ap ita ­
łowe, m iarodajną będzie górna granica wyżej 
przytoczonej ceny.

Dla odbiorców  zaś zużyw ających energię 
elek tryczną dla celów  grzejnych lub mecha­
nicznych (silniki) k tó rzy  przew ażnie nie b iorą 
udziału  w szczycie i przyczyniają się do lep ­
szego w yzyskania u rządzeń  elektrow ni, m iaro­
dajną będzie dolna granica średniej ceny, p rzy­
czyna w wielu w ypadkach zależnie od okolicz­
ności (pory zapotrzebow ania, ilości godzin użyt­
kow ania) zejść m ożna jeszcze znacznie poniżej 
tej granicy.

Ze w szystkiego wyżej przytoczonego widać, 
że aczkolw iek pojęcie kilow atogodziny nod 
w zględem  technicznym  jest stałe i określone, 
to  jednak  pod względem  handlow ym  w artość 
kilow atogodziny jest zm ienną w szerokich g ra­
nicach, tak  iż jedna i ta  sam a elektrow nia 
m oże jednem u odbiorcy sprzedać 1 kilowato- 
godzinę po niskiej cenie z zyskiem , a innem u 
po znacznie wyższej cenie ze stratą.

Prace pomiarowe, zwiqzane z klasyfikacją gruntów dla po­
datku gruntowego, prowadzone na terenie woj. wołyńskiego.
Eugeniusz Biedrzycki, m ie r n ic z y  W o je w ó d z k ie j  K o m is j i  K la s y f ik a c y j n e j  p r z y  Iz b ie  S k a r b o w e j  w  Ł u c k u ,

N ajw ażniejszym  z podatków , opłacanych 
p rzez ludność ro ln iczą Polski jest podatek  
gruntow y. B iorąc teo re tyczn ie , w ysokość p o d at­
ku gruntow ego pow inna być uzależniona nie- 
ty le od ilości posiadanego p rzez ro ln ika gruntu, 
ile od dochodu danego p rzez ten  grunt, — 
jasną bowiem  jest rzeczą, że inny dochód daje 
h ek ta r w ysokow artościow ego czarnoziem u, a in ­
ny h ek ta r ubogiego piasku. W ysokość dochodu 
uzyskana p rzez ro ln ika  z jednostk i pow ierzchni 
upraw nej za leżna jest rów nież od położenia 
g run tu  w stosunku do m iast, okręgów  przem y­
słowych, dróg, gęstości za ludnien ia i od całego 
szeregu  innych czynników.

W  byłych zaborach  austry jackim  i p rus- 
skim w szystkie te  czynniki są w pew nym  sto ­
pniu przy  w ym iarze podatku gruntow ego uw zglę­
dnione i podatek  ten  jest mniej w ięcej sp ra ­
wiedliwy. Nad badaniem  i cyfrowym  ujęciem  
tych  czynników  p racu ją  na w ym ienionych te re ­
nach  od w ielu lat tak  zw ane u rzędy  ka tastra lne  
przy  u rzędach  skarbow ych.

W  byłym  zaborze rosyjskim  rozdział podat­
ku gruntow ego pom iędzy ludność ro ln iczą do­
konyw any jes t w ten  sposób, że odpow iednie 
u rzędy  rozdzielają  podatek  na poszczególne 
jednostk i adm inistracyjne proporcjonalnie do 
ich pow ierzchni. W ew nątrz tych  jednostek  po­
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d atek  znow u dzieli się proporcjonaln ie  do po ­
w ierzchni gruntu, posiadanego p rzez  poszcze­
gólnych rolników . Chcąc tej n iespraw iedliw o­
ści położyć kres, M inisterstw o Skarbu, pomimo 
ciężkiej sytuacji finansow ej kraju , p rzystąp iło  
do k lasyfikacji gruntów , przy  w ykonaniu k tórej 
p racu ją  m ierniczow ie i k lasyfikatorzy  (agrono­
mowie). W spólnym  ich w ysiłkiem  zostaną stw o­
rzo n e  plany klasyfikacyjne i re je s try  gruntow e, 
k tó re  b ęd ą  podstaw ą do w ym iaru podatku  
gruntow ego.

P race przygotow aw cze do klasyfikacji 
gruntów  na W ołyniu rozpoczęto  w dniu  1 p aź­
dziern ika 1934 r„  i w tym  celu Izba Skarbow a 
w Łucku zaangażow ała jednego m ierniczego 
i  pięciu rysow ników , k tó rzy  pod kierow nictw em  
K ierow nika O ddziału Pom iarów  R olnych W o­
łyńskiego U rzędu W ojew ódzkiego zatrudnien i 
byli p rzy  sporządzaniu  odrysów  z planów  
przebudow y ustro ju  rolnego i zb ieran iu  infor- 
m acyj o istn ie jących  planach  poza p rzebudow ą 
ustro ju  rolnego.

W  m iesiącu styczniu 1935 r., g rupa ryso­
wników, zatrudnionych  przy  p racach  przygo­
tow aw czych do klasyfikacji gruntów  została po­
w iększona do 9 osób, a w m iesiącu m aju 1935 r„ 
Izba Skarbow a rozpoczęła angażow anie m ier­
niczych do U rzędów  Skarbow ych,

W  m iesiącu w rześniu  1935 r,, skom pletow a­
no personel pom iarow y we w szystkich  U rzę­
dach Skarbow ych w-w a wołyńskiego, k tó ry  sk ła­
dał się w każdym  pow iecie z jednego m iern i­
czego, jednego technika-m ierniczego, i jednego 
rysow nika. P ersonel pom iarow y w Izbie S kar­
bowej zm niejszono do trzech  osób, czyli po­
został m ierniczy i 2 -ch rysowników.

W  m iesiącu lipcu 1935 r., zostali zaangażo­
wani klasyfikatorzy, przew ażnie inżynierow ie- 
rolnicy, po jednym  na każdy powiat, k tórzy  
po przeinstruow aniu , rozpoczynają w m iesiącu 
w rześniu  1935 klasyfikow anie gruntów.

Po u tw orzeniu  Pow iatow ych Komisyj K la­
syfikacyjnych przy  każdym  U rzędzie S karbo­
wym, k lasyfikatorzy zostają m ianowani zastęp ­
cami przew odniczących Pow iatow ych Komisyj 
K lasyfikacyjnych.

Rów nocześnie z Powiatowym i Komisjami 
K lasyfikacyjnym i zorganizow ano W ojew ódzką 
Komisję K lasyfikacyjną przy Izbie Skarbow ej 
w Łucku.

W  dniu 2  w rześnia 1935 r, kierow nictw o 
pracam i pom iarowym i, zw iązanym i z k lasyfika­
cją gruntów  zostaje p rzekazane p rzez K ierow ­
nika O ddziału Pom iarów  R olnych U rzędu W o­
jew ódzkiego M ierniczem u W ojew ódzkiej Komi­
sji K lasyfikacyjnej.

Począw szy od kw ietn ia 1936 r. w każdym  
pow iecie utw orzono dwa kom plety kląsyfika- 
cnjne.

O becnie personel pom iarow o-klasyfikacyjny 
W ojew ódzkiej Komisji K lasyfikacyjnej składa 
się z następujących  osób:

1 ) p rzew odniczący —  D yrek to r Izby S kar­
bowej,

2 ) zastępca przew odniczącego —  Inspektor,
3) m ierniczy — Inspektor,
4) pięciu techników  —  m ierniczych,
5) re feren t,
6 ) kancelista ,
7) 2-ch rysow ników .

Skład personelu  pom iarow o-klasyfikacyjnego 
każdej Pow iatow ej Komisji K lasyfikacyjnej 
p rzedstaw ia  się następująco:

1) przew odniczący  — N aczelnik  U rzędu 
Skarbowego,

2 ) zastępca przew odniczącego k lasyfikator,
3) klasyfikator,
4) m ierniczy,
5) 2-ch techników  —  m ierniczych,
6 ) rysow nik,
7) sekretarz .
Zadaniem  m ierniczego Pow iatow ej Kom isji 

K lasyfikacyjnej jest przygotow anie m ateria łu  
pom iarow ego dla potrzeb  dw óch kom pletów  
klasyfikacyjnych. W tym  celu m ierniczy P.K.K. 
w pierw szym  rzędzie  w ykorzystuje p lany  z p rze ­
budow y ustro ju  rolnego, a n astęp n ie— w szelkie 
inne piany, znajdujące się w insty tucjach  P ań­
stw ow ych i u p łatn ików  podatku  gruntow ego.

Po kam eralnym  rozpatrzen iu  zeb ranych  p la­
nów, plany niedokładne odrzuca się, z pozo­
stałych  sporządza się t. zw. m atrycę roboczą 
na kalce papierow ej. N a m atrycy  roboczej wy­
k reśla  się elem enty  „pew ne” w tuszu, jak  np.: 
obw odnicę, granice parcel i t. p,, a e lem enty  
„zm ienne”, jak np. sy tuację w ykreśla  się w 
ołówku. Z tak  w ykreślonej m atrycy  roboczej 
sporządza się jedną św iatłokopię, z k tó rą  m ier­
niczy P.K.K. jedzie w teren , celem  dokonania 
sp raw dzen ia planu. Po dokonaniu  ream bulacji 
w  te ren ie  m ierniczy nanosi zm iany na św iatło­
kopię roboczą, z k tórej zm iany te  p rzenoszone 
są na m atrycę roboczą. M atryca robocza uzu ­
pełn iona i w ykreślona całkow icie w tuszu  staje 
się m atrycą ostateczną, Z m atrycy ostatecznej 
sporządza się 3 św iatłokopię, z k tó rych  jedna 
służy technikow i jako szkic połow y przy  po­
m iarze przebiegu  klasyfikacji, d ruga św iatłoko- 
pia staje się „planem  klasyfikacyjnym ” po w y­
k reślan iu  przebiegu klasyfikacji w tuszu  koloru 
zielonego, a trzecia  św iatłokopia służy do spo­
rządzen ia  odrysu  planu klasyfikacyjnego.

Zasadniczą skalą, w jakiej sporządza się 
p lany klasyfikacyjne jest 1:5000 i w iększa. P rzy 
p lanach  leśnych dopuszczalną skalą  jes t 1 :1 0 0 0 0 . 
P lany sporządzone w podziałce m niejszej od 
wyżej wym ienionych są przetw arzane na skalę 
1:5000. P rzy dokonyw aniu now ych pom iarów  
obow iązuje instrukcja  techn iczna b. M in iste r­
stw a Reform  Rolnych.

Zadaniem  teehn ika — m ierniczego jes t po­
m iar przebiegu klasyfikacji i sporządzenie p la­
nów klasyfikacyjnych. Zasięgi konturów  klasyfi­
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kacy jnych  technikow i - m ierniczem u w skazuje 
k lasyfikator, k tó ry  bad a  glebę i p rzeprow adza 
k lasy fikac ję  na  podstaw ie ustaw y z dnia 26-go 
m arca  1935 r. o k lasyfikacji gruntów  dla po­
d a tk u  gruntow ego (Dz. U, R. P. z 1935 r. 
N r. 27, poz. 203) oraz rozp. wyk. M inistra 
S karbu  z dnia 20 czerw ca 1936 r. (Dz. U. R, P. 
z 1936 r. Nr, 62. poz. 453).

N adzór i fachow e k ierow nictw o nad  p raca ­
mi pom iarow o-klasyfikacyjnym i, w ykonyw anym i 
p rzez  personel Pow iatow ych Komisyj K lasyfi­
kacy jnych  spraw ują, zastępca przew odniczącego 
W ojew ódzkiej Kom isji K lasyfikacyjnej w zak re ­
sie sp raw  ogólnych i k lasyfikacyjnych oraz 
m iern iczy  W ojew ódzkiej Komisji K lasyfikacyj­
nej w zak resie  sp raw  pom iarow ych.

R ów nolegle z ream bulacją  istn ie jących  p la­
nów, na W ołyniu  są w ykonyw ane zd jęcia  lo t­
nicze, szczególnie w tych  pow iatach, gdzie od ­
czuw a się b rak  m ateria łu  pom iarow ego. Zdjęcia 
lo tn icze opracow yw ane są w edług specjalnej 
instrukcji techn icznej do w ykonyw ania pom ia­
rów  na podk ładzie  aerofotogram etrycznym . 
W kreślan ie  granic posiadłości odbyw a się na 
fo toszkicach w ykonanych w skali przybliżonej 
około 1 10000, w zględnie około 1:12500 p rzez 
m iern iczych— delegow anych p rzez G łów ną K o­

m isję K lasyfikacyjną przy  M inisterstw ie Skarbu 
pod kierow nictw em  m ierniczego danej Pow ia­
tow ej Komisji K lasyfikacyjnej.

Po opracow aniu  fotoszkiców  w teren ie, G łó­
w na K om isja K lasyfikacyjna spo rządza fotopla- 
ny w skali 1:5000, na k tó rych  nanosi się p rze ­
b ieg klasyfikacji.

D alsze prace, jak  sporządzenie ostatecznych  
planów  klasyfikacyjnych i ułożenia re jestrów  
gruntow ych na razie  nie są w ykonyw ane ze 
względu na  naw ał pracy, k tórem u musi podołać 
personel pom iarow y, celem  zabezp ieczen ia cią­
głości p racy  dw óch kom pletów  klasyfikacyj­
nych w każdym  pow iecie W ojew ództw a W o­
łyńskiego.

Od początku  akcji klasyfikacyjnej do dnia 
1 czerw ca 1937 roku na W ołyniu przygotow a­
no planów  do klasyfikacji ze spraw dzenia i no­
wego pom iaru  oraz fotoplanów — 1466 o obsza­
rz e — 942680 ha, co stanow i około 26% całego 
obszaru  W ołynia oraz sklasyfikow ano— 758,231 
ha co stanow i 2 1 % całego obszaru  p rzeznaczo­
nego do klasyfikacji. P rzy  pow yższych pracach 
pracu je  38 m ierniczych przysięgłych i m ierni­
czych prak tykantów , 35 personelu  pom ocnicze­
go (kreślarzy  i sekretarzy) 2 2  k lasyfikatorów - 
inżyn ierów  rolników

Z życie Stowarzyszenia.
Protokół Nr. 292

z posiedzenia Wydziału W.S.T. z dnia 28 paź­
dziernika 1937 r.

O becni: p. kol. G ordziałkow ski przew odni­
czący. C złonkow ie pp. kol. Gigiel, Ju ran iec- 
Ju rew icz, K arasiński, Krafft, M ichalik, M ostow ­
ski, R aczyński, S iem iątkow ski, W argala.

P o rząd ek  obrad:
1 ) odczytan ie pro tokółu  z poprzedniego  po­

siedzenia.
2 ) spraw y b ieżące.

1 . P ro tokó ł z posiedzen ia W ydziału  z dnia 
18 październ ika  r. b. p rzy ję to  do za tw ierdza ją­
cej w iadom ości.

2. N a w niosek przew odniczącego p. kol. 
G ordziałkow skiego pow zięto następu jącą  uchw a­
łę:

„W obec w yjazdu kolegi inż, Józefa  M o­
stow skiego z W ołynia W ydział W ołyńskiego 
S tow arzyszenia Techników , doceniając w ysokie 
osobiste w alory  kol, M ostow skiego, oraz Jego

w ielostronną pożyteczną p racę  dla S tow arzy­
szenia, uchw ala w yrazić koledze inż Józefow i 
M ostow skiem u szczere uznanie i podziękow a­
nie za w sp ó łp racę” .

Po w spólnej fotografii posiedzenie  zam knięto.
Na tym  pro tokół zakończono i podpisano.

Od M u l Wołyńskiego S liło  Stswarzy- 
mrn Mieniizyth Pnjsilytli fi. p.

Komunikat Nr. 11.
1 ) Zarząd O ddziału na podstaw ie uchw ały 

z dn ia 15 listopada 1937 r. apeluje do Sz. Ko­
legów, aby wzięli udział w złożeniu dobrow ol­
nych ofiar na Pomoc Zimową w wysokości Ą%. 
przew idzianego dochodu za rok  1937.

2 ) P rzy opiniow eniu podań do P.B.R. w zw ią­
zku z uzyskaniem  pożyczki dla prow adzenia 
prac  scaleniow ych, Zarząd będzie b ra ł pod 
uw agę w ypłacalność kolegów w stosunku do 
S tow arzyszenia (regulow anie długów, p łacenie 
sk ładek, należności za druki i t. p.).

Zarząd Oddziału.

W y d a w c a :  W O Ł Y Ń S K I E  S T O W A R Z Y S Z E N I E  T E C H N I K Ó W  w  Ł U C K U  

R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y :  I n ż .  a r c h .  F R A N C I S Z E K  K O K E S Z
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Nowe wydawnictwa.
„Jak powstaje żelazo i stal”.
Format A5, objętość 51 str,, 46 fotografii 

i wykresów. Nakład: Poradnia stosowania żela­
za—Katowice, Lompy 14.

Wydana ostatnio pod powyższym tytułem 
broszura, opisująca w przystępnej formie wy­
twarzanie żelaza i stali i poszczególne etapy 
ich produkcji od surowca aż do gotowych wy­
robów, — ma na celu uzupełnienie braku, jaki 
istniał dotąd w polskiej literaturze popularno- 
techńicznej z powyższej dziedziny. Treść bro­
szury, ujęta z punktu widzenia zainteresowań 
najszerszych warstw czytelników, nadaje się do 
użytku ogółu, szkolnictwa, kupiectwa rzemio­
sła i t. p. Dwa ostatnie rozdziały omawiają 
znaczenie przemysłu stalowego w gospodarstwie 
narodowym oraz zastosowanie stali w różnych 
dziedzinach techniki i życia codziennego,

Rzeczowy podział tematu, przejrzystość tre­
ści, właściwie dobrany i bogaty materiał ilustra­
cyjny craz staranna forma zewnętrzna, składa­
ją się na celowo związaną całość tej broszury, 
która w zwięzły i prosty sposób umożliwia za­
znajomienie się z wytwarzaniem tak podstawo­
wego tworzywa, jakim jest dzisiaj stal.

„Zbrojenie betonu”. Zwięzły podręcznik 
praktyczny dla techników i mistrzów budowla­
nych nakładem „Wspólnoty Interesów Górniczo- 
Hutniczych S. A. Katowice 1937.

Mimo, iż mamy szereg cennych prac poświę­
conych żelbetnictwu i betonowi — to jednak 
pracy specjalnej, traktującej wyłącznie o zbro­
jeniu betonu—dotychczas nie posiadaliśmy. Dla 
konstrukcji żelbetowej dobre zbrojenie jest 
również tak samo ważne jak dobry i wytrzy­
mały beton, a może nawet i ważniejsze, 
gdyż od należytego rozmieszczenia, odgięcia 
i umocowania wkładek — w pierwszym rzędzie 
zależy odpowiednie współdziałanie betonu ze 
stalą, a co zatym idzie i wytrzymałość konstrukcji 
jako całości.

W książce tej, obejmującej 125 stron druku 
i 75 rycin w tekście podane zostały treściwie 
i bardzo przejrzyście sposoby zbrojenia we wszy­

stkich możliwych rodzajach konstrukcji żelbe­
towych,

Jakkolwiek wydawnictwo „Zbrojenie betonu” 
nosi cechy propagandowe (chodzi tu o propa­
gandę zastosowania do zbrojenia stali „Griffel" 
wyrobu Wspólnoty Interesów Górniczo-Hutni­
czych S. A.) to jednak wszystkie zalecenia 
i przykłady autora mogą być z pożytkiem wy­
korzystane przy zbrojeniu żelazem okrągłym 
względnie innymi gatunkami stali wysokowar- 
tościowych.

Książka ta, jeśli chodzi o tę gałąź żelbetni- 
ctwa, wypełnia pewną lukę w polskim piśmien­
nictwie technicznym i zostanie zapewnie ży­
czliwie przyjęta przez świat fachowy, tym bar­
dziej. iż ma na celu wychowanie i pouczenie 
bezpośrednich wykonawców, którymi są prze­
ważnie budowniczowie i mistrzowie budowlani,

Inż. L. Dreher — „Wiadomości podstawowe 
z dziedziny metalografii żelaza i stali”. Wyd. 
Stowarzyszenia dla Rozwoju Spawania i Cięcia 
Metali, Warszawa, 1937 r. Str. 49, rys, 25, 
Cena zł 1,—.

W badaniach połączeń spawanych najważ­
niejszą rolę odgrywają badania metalograficzne, 
gdyż — pozwalając na dokładne wniknięcie 
w procesy metalurgiczne, zachodzące przy spa­
waniu i ułatwiając ich zrozumienie — stanowią 
najbardziej skuteczną pomoc przy doskonale­
niu metod spawania, przy doborze odpowie­
dnich spoiw i t, p.

Wiadomości podstawowe z metalografii są 
więc dziś potrzebne nie tylko inżynierom 
i technikom, ale również i inteligentnym sa­
modzielnym spawaczom, którzy pragną dokła­
dnie zrozumieć proces spawania.

Broszura p. inż. L. Drehera, asystenta przy 
Katedrze Technologii Mechanicznej Metali na 
Politechnice Lwowskiej, zawierając zasadnicze 
wiadomości z metalografii, ze szczególnym 
uwzględnieniem potrzeb spawalnictwa, wyłożo­
ne w sposób dostępny nawet dla osób nie po­
siadających technicznego wykształcenia, stano­
wi dla naszej popularnej literatury technicznej 
nader cenny nabytek. Przystępna cena umożli­
wia jak najszersze jej rozpowszechnienie.



2®

B I U R O  S P R Z E D A Ż Y  R U R  
ZJEDNOCZONYCH O D L E W N I POLSKICH

»RJJR O PO U
W A R S Z A W A ,  MOWY Ś W I A T  Mr. 35 
o n  telefony: 2 0 9 —2 6  i 2 7 4 —4 3  o r a

Rury żeliwne stojąco i wirowo lane oraz kształtki
według norm Polskiego Komitetu Normalizacyjnego przy Ministerstwie 
Przemysłu i Handlu, oraz według norm niemieckich, dla przewodów 
wodociągowych i gazowych, próbowane na ciśnienie 20 atm. 
o przekroju od 40 do 1200 mm i w długościach użytkowych do 5 metr. 

W ciągu ostatnich 10 lat dostarczono dla wodociągów i gazowni 
przeszło dwa m iliony m etrów  bież. rur. ■ ■ ■ ■■ ■■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  
KATALOGI, OFERTY, KOSZTORYSY NA ŻĄDANIE.
W y d a w n i c t w a  R u r o p o l u :

Jakie rury stosować w przewodach wodociągowych? 
Zagadnienie budowy wodociągów w Polsce —

wysyłamy na żądanie bezpłatnie. 
F a c h o w e  p o r a d y  in ż y n ie ró w -h y d ro lo g ó w .  asa

Ogłoszenie przetargu.
Na podstawie uchwały W ydziału P o ­

wiatowego z dnia 14 października 1937 r. 
Nr. 930 ogłaszam  ofertow y p rzetarg  
publiczny na wydobyció i obrobienie 
w roku  budżetowym 1938/39 dla W y­
działu Powiatowego w Dubnie 7500 m s 
m ateriałów  kam iennych z kamienioło­
mów, położonych w okolicach wsi Peł- 
cza, gminy W erba, pow. Dubno.

Szczegółowe warunki p rze targu  m o­
żna przeglądać codziennie, za wyjątkiem 
niedziel i świąt, w godz. od iÓ do 14 
w Powiatowym Zarządzie Drogowym 
(Dubno-Zam ek). Na żądanie w/w w arun­
ki m ogą być wysłane pocztą za opłatą 
3-ch zł.

O ferty  należy składać w zalakowanej 
kopercie z napisem „Wydział Powiatowy 
Dubno — O ferta na wydobycie i ob ro ­
bienie kam ienia” — najpóźniej do godz. 
12-ej dnia 21.XII.1937 roku.

P rze ta rg  odbędzie się w Powiatowym 
Zarządzie Drogowym w Dubnie dnia 
21.XII.1937 roku  o godz. 12-ej.

Dubno, dnia 2b listopada 1937 r.
Przewodniczący W ydziału Powiatowego 

Starosta 
(—) T. Buyko.

F .Firma i. i p l i i l f i  Lwów
ul. Lwowskich Dzieci 44, tel. 244-57

W Y K O N U J E :

O T WO R Y  wiertnicze wielkich głęboko- 
kości i średnie sposobem  
ręcznym i maszynowym.

WIERCENIA studzien.

WIERCENIA RDZENIOWE.

WIERCENIA pod pale żelbetonowe.

WIERCENIA do obniżenia poziomu wód 
terenowych.

WIERCENIA poszukiwawcze za wo dą ,  
" naftą i wszelkiego rodzaju 

minerałami.

DOSTAWA pomp różnych systemów.

Druk. Państw, w Łucku.


